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Prenumerata w ynosi:

kwartalnie . . . .  2 kor.

m iesięcznie . . . TO hal.

(wraz z przesyłką).

Turner pojedynczy 20 hal.

l y y o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  7 f e m i  S a n o c k i e j .
Wychodzi w każda niedzielę raro.

p renum erat i ogłoszenia  przyjmuje Księgarnia i drukarnia Karola pellaKa 

W; 53noku.

Ceny o g ło szeń1

za wiersz 1 - szpaltowy — lub 
je g o  m iejsce — drobnym dru
kiem (petitem) 8 h.; w rubryce 
.N adesłane ' 20 h. od wiersza.

R ękopism ów  się nie zwraca.

/ fY \ V

Jak dawniejsza ustawa o zniesieniu pra 
wa propm acyi, była w tym kierunku tenden
cyjnie ułożoną, aby przedewszystkiem za
pewniła jak  najwięcej korzyści posiadaczom 
tego prawa na obszarach dworskich, a wyszła 
na niekorzyść miast, tak i dzisiejszy projekt 
W ydziału krajowego Co do zaprowadzenia 
krajowych opłat szynkarskich i podwyższe
nia krajowej opłaty od piwa tym samym 
miastom niechętnym tchnie duchem, i nie 
świadczy o wielkiej przychylności większości 
sejmowej dla nnast.

Nie będziemy tu roztrząsali, czy na 
równi powinno się stawiać przywilej propi- 
nacyjny iniast, maiący tytuł prawny publiczny, 
z takim samym przywilejem obszarów, opar 
tym na prywatnym tytule, —  faktem jednak 
jest, że ustawa przyznała obszarom .ndem- 
nizacyę w gotówce, dającą zupełną rekom 
pensatę za utracone prawo, w dodatku przy
znała tracącym  przywilej jeden  szynk wolny 
—  a wreszcie przy pom ocy korzystnie dla 
siebie skonstruowanego zarządu funduszem 
propmacyjnym potrafili ofil zapewnić sobie 
pierwszeństwo do zadzmrzawiania prop.nacyi, 
aby je  potem z tak dobrym zyskiem pod- 
dzierzawiać, iż wcale ubytku przywileju nie 
czuli, owszem w stosunku do czasów trwania 
przywileju odnosin korzyści, a indeinnizacya 
była w dodatku superplusem. Nie m ogą się 
więc on uskarżać, aby ich ta ustawa skrzy
wdziła !

Nie tak troskliwie zaopiekowała się ona 
miastami. Za przywilej, posiadany od wie
ków, a zatwierdzony nietylko przez bezpo
średnich następów nadawców —  ale. i przez 
teraźniejszj1 rząd, przyznała ona miastom 
tylko nadwyżki, jakie uzyskał fundusz pro- 
pinacyjny, a które też mogłyby być wyższe 
gdyby nie powyżej wspomniany sposób wy

dzierżawi.ania i przydłużenia przywileju do 
roku 1910. W ynagrodzenie takie nie może 
co do korzyści być uważane za równe wy
nagrodzeniu, jakie otrzymali posiadacze 
przywileju na wsi. W ygląda ono raczej tak, 
jak  gdyby ktoś przyszedłszy do posiadacza 
rentownej kamienicy dał mu kilkaset koron 
i pow iedział: „Mieszkaj tu jeszcze kilka lat 
—  a potem się wyprowadzisz i kamienica 
nie będzie już twoją, bo będziesz z niej po
bierał dochód przez kilka la t“ .

Otóż pierwotna ustawa skrzywdziła już 
miasta przezto, iż me dawała im takiego 
wynagrodzenia, jakieby się im należało za 
odebrany przywilej, t. j. nie dawała miastom 
dochodu stałego, który dotąd stanowił p od 
stawę materyalną ich gospodarki.

Taką samą niechęcią względem miast 
zabarwiony jest także projekt W ydziału kr., 
m ający byc niejako śpiewem łabędzim  pro- 
pinacyi, Nie żałujemy jej woale, ale skoro 
należymy do prawnych je j spadkobierców —  
a spadek po niej wynosić ma mi.iony —  
słusznie żądać możemy, aby był tak spra
wiedliwie rozdzielony, iżbyśmy pokrzywdzeni 
me zostali, a wobec znanego projektu, jaki 
ma być sejmowi do uchwały przedłożony, 
stanie się to niechybnie i po roku 1910., 
kiedy się ujrzymy w szeregu spadkobierców 
propmacyi, zobaczymy, że nie tylko nic nie 
otrzymaliśmy, ale dziedzictwo przyniesie nam 
gruby ubytek w obecnie pobieranych d och o
dach. - .

Na wiecu burmistrzów dnia 15. b m. 
odbytem, wyłaniały się wpośród zupełnie zgo
dnego chóru, iż', miastom wyrządzoną zosta
nie krzywda, gdy projekt W ydziału krajo
wego prz)’jęty zostanie, — bo ich dochody 
zostaną znacznie uszczuplone, najrozmaitsze 
projekty, ć, między innymi i ten, aby p o 
słowie z iniast starali się o odłożenie tego 
projektu do przyszłej sesyj sejmowej który 
w takim wypadku będzie można sprostować 
na korzyść miast. 1 Obecny zaś na wiecu

członek W ydziału krajowego Jabl przestrze
gał przed podobnym i eksperymentami, cho
dzi tu bowiem o to, aby sejm jak najprę
dzej wygotował odpowiednią ustawę i uzy
skał je j sankcyę jeszcze przy pom ocy ob e 
cnego rządu,- który -wobec niespodzianek, 
jakie w Austryi są na porządku dziennym, 
nie w iedzieć jak  długo będzie istnieć.

Naszem zdaniem jest to tylko, nie wia
domo *czy przypadkowe, czy umyślne po- 
rnięszunie pojęć, co innego bowiem ustawa 
zapewniająca krajowi dochód, a.,co innego 
sprawiedliwy rozdział tego dochodu. My ze 
swej strony żądalibyśmy i to stanowczo od 
posłów  z miast, aby starali J ę  tylko o zm o
dyfikowanie projektu Wydziału krajowego 
w tym ducliu, aby więcej korzyści miast z 
przyszłych dochodów  uwzględniał i aby mia
stom me stała się krzywda. A że taka ewen
tualność nam grozi, wykaże choćby pobieżny 
rachunek, —  weźmy naprzykład Sanok:

Dierżawa p rop in acji wraz z poborem  
dodatków gminnych od sprowadzanych trun
ków przynosi gminie 73.811 koron.

Gdybyśmy więc przyjęli, jak  to zdaje 
się w projekcie W ydziału krajowego uwzglę
dniono, że połow ę tej sumy stanowi dochód 
z propmacyi, a połow ę dodatek, to wypadłby 
dla nas dochód z samej propinacyi okrągło 
na 36.905 koron.

A przypatrzmy się, co nam za ten d o 
chód ofiaruje piojekt. Z nadwyżki dochodów 
funduszu propinacyjnego otrzymał Sanok po 
koniec 1904 roku 129.168 koron, co równa 
się dochodowi rocznemu 5.166 K. 72 hal.

Z przeznaczonych dla miast 1,500.000 
koron, licząc podług takiego samego klucza, 
podług jakiego powyższy dochód dla nas 
obliczono, wypadłoby dla nas około 26 315 
koron —  czyli za straconych 36 .905 'koron 
otrzymamy okrągło 31.481 koron, a więc 
corocznie o 5.424 koron mniej.

Prócz tego wątpbwą jest również taka 
sama jak  dziś wysokość drugiej połowy do-

Jospiesznij pociąg 
w przyszłości.

(Podług V ern e ’go).

B aczność! —  zawołał moj przewodnik. 
S ch ody !

Zeszedłszy ze schodów, weszliśmy do 
podłużnej sali, jasno oświe+’ '  ej mnóstwem 
elektrycznych lamp, z olśniewającemi refle
ktorami, W sali panowała głęboka, uroczysta 
cisza. Nigdzie żywego ducha. G Izie jestem ? 
Skąd się tu w ziąłem ? Kto jest mój tajem 
niczy towarzysz? Zadawałem sobie te pyta
nia, ale nie m ogłem  na me znaleźć odpu- 
wiedzi.

Szliśmy ciemnemi korytarzami, w cho
dziliśmy na schody, przychodzili z jednej 
sal: do diugiej przez metalowe drzwi, które 
ciężko zanij >y „ za nami.

—  Pewnie sie pan zastanawiasz, w czyje 
ręce się dostałeś —  nieprawdaż panie V er- 
n e? —  przemówił mój przewodnik. Pozwól 
pan, że mu się przedstawię: jestem  pułko
wnik Pierce

— Bardzo mi przyjemnie. Ale, gdzie 
jesteśm y?

■—  G dzie? Jesteśmy w Bostonie, w Am e
ryce, na stacj i.

— Na stacyi? Na jakiej stacyi?
—  Na stacy1' lirłfi B oston-Liyerpool, to 

warzystwa pneumatycznych kolei.
I pułkownik wskazał dwa wielkie, obok 

siebie położone żelazne cylindry, których 
otwory, m ające około półtora metra średnicy, 
podobne były do dwóch małych tunelów, 
Przyglądałem się ze zdziwieniem tym rurom, 
które zapuszczone były w gruby mur.

Nagle błysnęła mi myśl ...
Niedawno temu czytałem w amerykań

skich dziennikach, że jakiś pułkownik Pierce 
zawiadomił o wynalazku przez siebie doko
nanym, nowego rodzaju połączenia między 
nowyin, a starym światem. W ynalazca po
wziął śmiały zamiar, żeby Europę z Ameryką 
połączyć dwoma podmorskimi tunelami. Tego 
więc pana Pierce miałem teraz przed sobą! 
W pamięci stanęły nu wszystkie szczegóły 
artykułu i uderzyły mnie niesłychane cyfry, 
odnoszące się do owego projektu. 'M ilion 
sześćkroćstotysięcy metrów kwadratowych 
stali, ogólnej wagi trzynastu milionów toun, 
dwa tysiące statków, których każdy o po
jem ności dwóch tysięcy ton?*—  a które mu
siały odbyć trzydzieści trzy razy podróż

miedzy Europą <i Ameryką, dla przeniesienia 
materyałów na dwa główne statki, stojące 
przy amerykańskiem i angielskiem wybrzeżu. 
Na statkach tycb umieszczone były końce 
zakładanych żelaznych tunelów. Tunele skła
dały się z ześrubowanych części, długich po 
trzy metry, a na wierzchu pokryte potrójną 
stalową siatką i owinięte w oponę z nie
przepuszczalnego, gumowego materyału.

Do tych olbrzym ich tunelów miał wje
chać cały rząd wagonów, pod sztucznym 
naporem powietrza, jak w pocztow ych rurach. 
W porównaniu z wagonami teraźniejszej kolei, 
postęp był ogromny. Największą zaletą było 
zupełne usunięcie m ęczącego trzęsienia, a 
cena jazdy —  bajecznie niska. Pod wzglę
dem szybkości,- nowy wynalazek był n iedości
gniony. D oskonałość urządzeń umożliwiała 
przebycie tysiąca sześćdziesięciu kilometrów 
w ciągu godziny...

W szystko to przypom niało mi się i sta
nęło przed oczyma. A więc ten nadzwyczajny, 
graniczący z nieprawdopodobieństwem wyna
lazek, stał się rzeczyw istością! Mmłeni przed 
sobą obiedwie rury tunelowe. Mimo to, trudno 
m. było uwierzyć w to, co widziałem. Choćby 
nawet prawdą bj ło ukońe-zfenie tunelów, nie m o
głem przypuściój ażeby ludzie byli w stanie
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chodu z dodatku. Dziś, gdy się go wydzier
żawia razem z prop.nacyą i gdy adm inistra
c ja  tego dodatku gminę nic nie kosztuje, 
wiemy, iz gmina dochód taki ma zapewnio
ny —  ale niechby tylko przyszło je j zapła
cić koszta ściągania tego -d od a tk u , to już 
przez to 8sB M  dochód je j się znacznie 
zmniejszy. óm iiiło więc tw ierdzić możemy, 
że gdyby projekt W ydziału krajowego zo 
stał w swem teraźniejszein brzmieniu uchwa
lony, to po roku 1910. stracimy corocznie 
najmniej okrągło 8.000 koron, a do 1920 r. 
80.000 koron.

Dziwną również, wydaje się ta na wieki 
nieruchom a cyfra dochodu miast. Już w sty
lizacjo samego projektu ndędzj wierszami 
zaznaczono, że przy szczęśliwych koiijunktu- 
rach suma dochodu z opłat szynkarskich i 
z krajowego dodatku od piwa z czasem mo..e 
się podnieść, o czem nawet wątpić trudno, 
będzie więc z czasem kraj miał większy d o 
chód od obecnie projektowanego; miasta j e 
dynie i w-tedy na podwyższenie swego do
chodu z tych źródeł nie mogą* mieć nadziei. 
Czyżby tak W ydział krajowy jak  i większość 
sejmowa uważali, że miasta tak mało znaczą 
w ustroju społeczeństwa naszego, iż po 
wieki już me będą się więcej rozwijać —  
tylko jakby skamieniałe zostaną w takim 
stanie, jak dziś są i to raz na zawsze? 
Przecież nam się zdaje, że one w ustroju 
społeczeństwa, w jeg o  kulturalnym rozwoju, 
także bardzo ważną spełniają misyę, jako 
ogniska przemysłu, handlu i intellektualiiego 
życia społeczeństwa, nie mówiąc już o śpW- 
nianu przez nie wielu i ważnych administra
cyjnych zadań, które im tak rząd ja k i  sejm 
powierzają. Jeżeli więc spełnić mają należy
cie swe zadanie, to nie powinno się im od 
bierać środków materyalnych, które im speł
nienie tych zadań umożliwiają, — raczej 
powinnoby się postarać o to, by w miarę 
rozwijania się imast i wzrastających potrzeb 
i dochody ich wzrastały, gdyż na ludność 
miejską, dziś już ponad godziwą miarę 
obciążoną koniecznego wzrostu wydatków 
przenosić nie będzie można, albowiem ona 
im nie sprosta. Czeka nas więc w niedale
kiej przyszłości ten smutny objaw, £e miasta 
nasze, zamiast iść naprzód i rozwijać się, 
wskutek ubytku dochodów cofać się i pod
upadać zaczną, a to teni pewniej, że niema 
dziś w całym kraju gminy miejskiej, k tó .a - 
by me nnała na daleką metę rozłożonych 
rozlicznych zobowiązań, i te każda w pier
wszym rzędzie zaspokoić będzie musiała —  
w obec czego braknie w budżecie na najko
nieczniejsze potrzeby bieżącej chwili chyba, 
że się będzie trzy razy wyższe niż dziś po
bierało dodatki, pomimo, że ludność i te 
raźniejszym już podołać nie może.

Ciekawibyśmy również byli poznać po
budki, jakie skłoniły W ydział krajowy do

zaproponowania takicgu składu komisyi sza
cunkowej lieencyi szynkarskich jak  to czyni 
projekt. . Należeć tam będą reprezentanci 
rządu, W ydziału krajowego, W ydziału po
wiatowego, nawet izby handlowej, tylko re
prezentant miasta nie znalazł pomieszczenia, 
będą więc znowu komisye radzić o mis, ale 
bez nas —  jak to się nie tylko z tej pkazji, 
przy dzisiejszej większości sejmowej i przy 
nieprzychylnych dla miąst prądach u tej 
większości dzieje.

W obec tego przeto, co wyżej powiedziano, 
a ou niezbicie przekonuje, iż zamierzone jest 
znowu ukrćeem e miast, musimy do posłów 
z miast postawić żądanie, aby się starali z 
całą usilnością o zmianę tego punktu w 
projekcie V\ydziału krajowego, który doty 
czy wynagrodzenia miast za zniesienie p ro
p inacji, i to w tym duchu, aby dochody z 
projektowanych opłat lieencyi szynkarskich,
0 ile wpłyną z każdego z pojedyńczych miast, 
były temu miastu w całości przekazywane. 
A lbo, gdyby takiej zmiany uzyskać nie można, 
dom agać się znacznego podwyższenia dota- 
cyi i to nie w kwoc.e stałej, lecz £aby ta 
dotacya w miarę, jak  dochód z projektow a
nych ojrłat będzie wzrastał, oznaczoną była 
procentowo, — wreszcie żądamy od posłów, 
aby koniecznie uzyskali, by do komisyi sza
cującej bcencye szynkarskie odnośnie do 
szynkarzy miast, mających uzyskać udział w 
poborach  miast, miał także głos stanowczy 
rejrrezentant miasta wybrany przez Itadę 
miejską.

Sądzimy, że żądania nasze nie są ani 
wygórowane, ani niemożliwe do spełnienia,
1 wierzymy, że wobec stanowczego i soli
darnego wystąpienia w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  
z m i a s t  —  chociaż nieprzychylna nam wię
kszość sejmowa się zreflektuje i uzna, że 
uchwaleniem projektu w proponowanein przez 
W ydział krajowy brzmieniu wyrządzonoby 
miastom krzywdę i powstrzymano rozwój ich 
na zawszę,, coby się znowu bardzo n ieko
rzystnie na postępie i rozwoju gospodarki 
ca łego kraju odbić musiałó1# fj,j!jA'H ,j,i/

W końcu przestroga dla naszej Rady 
m iejskiej. Bardzo dobrze oj :om miasta wia
domo, że przy dzisiejszych dochodach trudno 
już w gospodarce gmi.mej koniec z końcem 
związać i często na najootrzebniejsze rzeczy 
brakuje grosza. CóżfSbęd/ic dopiero wtedy, 
gdy te dochody zostaną uszczuplone? Niech 
więc ojcow ie oględnie gospodarzą a szcze
gólniej nie zaciągają nowych zobowiązań 
obracanych na przedsiębiorstwa, których d o 
chód wątpliwy —  jak  projektowane u nas 
obciążenie gnomy półm ilionową pożyczką na 
budowę koszar. Zwolennicy tej op eracji fi
nansowej wytaczali zawsze jako najwolniej 
szy argument za nią przemawiający, podnie
sienie się dochodu z propinacji. Dziś argu
ment ten stracił całkiem wagę w obec wy

dzierżawienia propinacyi do końca tr wabia 
przywileju i zmesieińa je j: Patrzcie zatem 
trzeźwo —  i eaveant consujcs. żebyście przez 
lekkomyślne angażowanie miasta w sprawie 
budowy koszar nieprzyszli w to położenie, 
iz będziecie .m usieli nakładać na ludność 
miejską nie 32°/0 dodatku jak obecnie, ale 
3000/ 0i gdy to źródełko dochodów , którego 
wydatność tak znacznie koszary miały po
większyć na pewne wysychać zacznie od 
roku 1910. i gdy na codzienne potrzeby 
będziecie zmuszeni żądać od mieszkańców 
coraz to większych ofiar.

W A L N E  Z •
członków oddziału T ow arz y s tw a  gospo-  

darsk isgo  Ziemi sanockiej.

P ow yższe  zebranie odbyło  się jeszcze  
28. wrzeshiia b. r. pod przew odnictw em  
prezesa W ładysław a M oraw skiego przy 
udzialej 35 członków , ze wzgdędu jednak, 
że sprawozdanie., z n iego otrzym aliśm y od 
śekretaryatu oddz. Tow arz. gospodarskie
go w ostatnich dniach spóźniliśm y się 
n ieco z ogłoszeniem  tegoż. A  warto rze
czyw iście zapoznać si.ęusżerszej publicz
ności jak  i o czem  się radzi w oddzielę 
Tow arzystw a, k tórego praca m ogłaby  
m ieć n iezw ykle doniosłe żnaczenie dla 
ca łego kraju, g d y b y  w • zupełności w y 
konano to, czego żąda sama nazwa t, j . :  
„T ow arzystw o 'gospodarskie":

Na porządku dziennym  owrego zebra
nia pom ieszczono następujące punkty:

•• 1) Sprawozdanie kwartalne i kom u
nikaty.

2) D yskusya nad sposobem  użycia  
subw encyi w kw ocie  1400 kor. na popra
wę łąk przez użycie żużli i kainrlu.

3) W yk ład  inspektora hodowdi bydła 
p. Jana Marszałkowicza.

4) P rzyjęcie  n ow ych  członków .
5) W nioski.
P o  odczytania przezf przew odniczą

ceg o  sprawozdania z czynności R ady w 
III. kwartale 1905 r. i nadeszłych pism, 
które przyjęto do w iadom ości — „prze- 
w od n iczący“ jak  czytam y w sprawozda
niu śekretaryatu „przedstaw ia J W g o  P. 
Jana Marszałkowicza, inspektora hodowdi 
byd ła  witając go  i dziękując- zarazem za 
p rzybycie  i życzliw ość dla oddziału sa
nock iego. Członkow ie wyrażają cześć zac
nemu gościow i przez pow stanie z m iejsc" 
poczem  zabrał glos J W n y  Jan Marszał- 
kow icz. „W  godzinnem  przepiówieniu w 
barw nych słow ach przedstawił ew olu cyę

przebyć w niclyiiesłyrhaną przestrzeń, dzielącą 
Europę od Ameryki. Przedewszystkieui wy
dawało mi się niem ożliwością wywołanie 
prądu powietrza o takiej sile i długotrw a
łości.

W szystkie te wątpliwości przedstawiłem 
bez ogródek towarzj szowi memu, pułkowni
kowi P ierce.

—  O ! proszę pana - -  odrzekł —  nic 
nad to łatwiejszego. Mamy dostateczną liczbę 
olbrzym ich miechów, podobnych do miechów 
używanych w butach żelaznych. Za ich po
m ocą powietrze — jeśli mogę się tak wy
razić —  płynie z nieograniczoną, niesłychaną 
siłą : a pchany tym huraganem z niezmierną 
szybkością pociąg, przebiegnie w ciągu dwóch 
godzin i minut czterdziestu, cztery tysiące 
mil przestrzeni, między Bostonem a Liver- 
poolem , pędem kuli armatniej,

—  W  ciągu dwóch godzin i czterdziestu 
m inut!? —  powtórzyłem  zdumiony.

—  Tak —  ani mniej, ani więcej. A jakie 
nieobliczalne następstwa mieć będzie ta nie- 
prawdopodobna szybkuść! W  Liverpoolu róż
nica czasu wynosi cztery godziny minut 
czterdzieści: podróżny, wyjeżdżający o dzib- 
siąiej z Bostonu, przybędzie do Liverpoolu 
pO południu o trzeciej minut czterdzieści 
p ięć : kom uż dotąd  udało się tak prędko

dzień przeżyć? A z drugiej strony, ten kto 
wyjedzie z Liverpoolu w południe, przybędzie 
do Bostonu o dziewiątej minut trzydzieści 
cztery przed południem, więc tak, jak  gdyby 
nie stracił wcale czasu na podróż, i puzo- 
staje mu w zysku półtrzeciej godziny do 
południowego posiłku, to jest do tej pory 
dnia, o której wyjechał z Liverpoolu. Jeżeli 
to nie jest najosobliwsze ze wszystkiego, co 
się dotąd działo na święcie, to ja  me jestem 
P ierce!

Nie wuedziałcm już co myśleć. Czy mam 
do czynienia z obłąkanym, lub też czy mam 
wierzyć tym bajecznie brzmiącym wywodom, 
choćby mój rozsądek im się opierał?

—  Z g o d a ! —  wyrzekłem po chwili. 
Przypuśćmy, że tak jest rzeczywiście, jak 
pan mówisz, że nasi podróżni puszczą się w 
tę szaloną podróż, że pojadą z tą piekielną 
szybkością o jakiej pan wspom niałeś: ale 
w jakiż sposób da się zmniejszyć rozpęd — 
w jaki sposób będzie się pociąg hamował, 
w jaki sposób dadzą się zatrzymać wagony? 
Przy takiej szybkości wszystko m oże rozbić 
się na drobne kawałki.

—  B ynajm niej! —  odrzekł pukownik, 
wzruszając pobłażliw ie ramionami. —  W  na
szych tunelach płyną bezustannie prądy po
wietrza w przeciwnych kierunkach. Kiedy

pociąg wyrusza z Bostonu, zawiadamia się 
telegraficznie w L verpoolu urzędników, któ
rzy przedsiębiorą odpowiednie środki do 
zmniejszenia rozpędu, nadchodzącego pociągu 
ażeby go można było zatrzymać. Wystarcza 
do tego otwarcie olbrzym iego wentylatora, 
którym wpływa prąd powietrza z sąsiedniego 
tunelu, idący w przeciwnym kierunku, a ten, 
płynąc na spotkanie nadchodzącego pociągu, 
działa jak  hamulec, i zatrzymuje wagon na 
miejscu. Ale nie będę pana dłużej nudził 
objaśnieniami, bo najlep.;,j przekonać się 
można praktycznie.

I nie czekając na nrnją odpowi idź, ujął 
za niklową antabę, drzwiczki usunęły się na 
bok, a przez otwór ujrzałem  wspaniale urzą
dzony, oświetlony elektrycznością salonowy 
wagon, z długimi rzędami m ałych, na dwie 
osoby kanapek.

— Oto nasz wagon —  odezwał się pu ł
kownik wsiadając. Proszę pana za mną.

W siadłem , a pułkownik zamknął drzwiczki.

Obejrzałem się naokoło. W agon miał 
kształt długiego cylindra. Na obu jeg o  koń 
cach umieszczone były przyrządy do zmiany 
i odśnieżania powietrza. Świeże pow;etrze 
wpływało do wnętrza od przednifj strony, 
zepsute odpływało z wagonu drugmi wenty-
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w chow ie bydła, która nastąpiła z biegiem  
czasu za przykładem  Danii, gdzie mniej 
zaczęto uw ażać na kształty zewnętrzne 
bydła  a za to w ięcej na zalety użytkow e, 
które-przez sellekcyę starano się spotę
gow ać — i zachęcił do pracy w tym  kie
runku. P o  skończonym  w ykładzie prze
w odn iczący podziękbw ał prelegentow i 
zapewniając, ze drogocenne rady i wska
zów ki pozostaną w pamięci . fełuchaiczy".

W  sprawie' S u b w e n c ji  1400 kor. prze
znaczonej na popraw ienie łąk uchw alono 
po dyskusyi sprow adzić 100 ebtn. metr. 
żużli i "200 cćtn. metr. kainitu. R ów n o
cześnie w ybrano do komifietu m elioracyj
nego jako członków  pp." Jana W iktora, 
Stanisława L eszczyńsk iego i H enryka 
Tchórzn ick iego i p olecon o im rozpisać 
konkurs, — w ogóle  zająć się tą bałą 
akcyą  i zdać sprawę na najbliżrszem po'- 
siedzenm. (Oiekawiśm y bardzo dowdedzieć 
się^kto też z tej subw enćyi będzie k o 
rzystał? Przyp, Red.)

Z  kolei załatwiono 5 punkt porządku 
dziennego a m ianowicie wnioski, o'ftzem  
sekretaryat tak p isz e :

y ,jldąc za m yślą członka Tow arzystw a 
gospodarskiego J W g o  Pana radcy P og ło- 
dow skięgo — na zgrom adzeniu nieobec- 
neb°„ — przew odniczący przedstawia na
stępujący -wniosek do uęhw ały:

„Oddział ziemi sanockiej T ow arzy 
stwa gospodarskiego w uznaniu zasług 
nieodżałow anego sw ego pieię.ęsa s'. p. K a 
zimierza W iktoraH udzież \vr uwzględnieniu 
faktu, że nowem u kościołow i farnemu w 
Sanoku brak ozdób, ,a zw łaszcza takich, 
któreby tw orzyły  łączność m iędzyjytym  
kościołem  a dziejami tej ziemi — posta
nawia zebrać w drodze składek członków  
oddziału fundusz nąj. tablicę pam .ątkową 
dla ś. p. Kazimierza W iktora i f^abhcę 
taką w kospiele,.durnym umieścić.

„W  Jym  celu  oddział wybiera osobny 
kom itet, który będzie miał za zadanie 
zyskać zezw olenie wdadz kościelnych, 
oznaczyć m iejsce w  kościele i w ypraco
w ać kosztorys i projekt — g o tow y  zaś 
projek t przedłożyć oddziałowi na nast.ę- 
pnem  posiedzeniu do aprobow ania '1.

„Zgrom adzeni zauważyli, że przez 
wzgląd na w ysoką cześć dla ś. p. K azi
mierza W iktora  dyskusya nad tym  w n io
skiem zbyteczna — przyjęli go  w całości, 
a członkarm komitdtu wybrał J W n y ch : 
radcę A nton iego P og łodow sk iego , prezesa 
oddziału W ładysław a M oraw skiego i ks. 
Bronisława Stasickiego, dziekana i pro
boszcza w Sanoku‘2Ą*

Zarazem  subskrybow ali zgrom adzem  
fundusz na cel pow yższy , k tóry wynosi

już około  500 kor. a doJskładki przystą
pią zapew ne licznie n ietylko ezłonkowde 
Tow arzystw a, ale i przyjaciele ś. p.pKa- 
zimierza W iktora".

Nie dziwi nas bynajmniej uchwalenie 
pow yższego  wniosku przez- Jaśnie W ie l
m ożnych i W ielm ożnych  członków  od 
działu Tow arzystw a gospodarskiego Ziem i 
sanockiej, którzy w jsw ojeu i łśuisłem kole 
znają niezawodnie dobrze w ysokie zasługi 
sw ego zm arłego prezesa. Jednak szerszy 
świat o nich nie wie —  iridtwiemy. w ięc 
ni,c i m y i dlatęgo dziwnem nam się w y 
daje a nawet pozbaw ionein zdrowej logiki 
m ótyw ow anie wniosku tern, „że  k ośc io 
łowi farnemu w Sanoku brak ozdób, a 
zwłaszcza takich, k tóreby tw orzyły  łąez- 
nolśjć^nńędzy tym  kościołem  a dziejami 
tej ziem i", że w iec "celem utrzymania tej 
łączności należy pom ieścić tablidęl: pa
miątkową. dla ś. p. Kazimierza W iktora 
w  tymż'e kościele.

Trzym ając się starej rzymskiej zasady: 
-/jDe mortuis nil. nisi benć*j»o  zm arłych 
m ów  tylko dobrze, ińetpowiem y i m y nic 
z łego; ale kom itet kościelny wraz z w ła
dzą kościelną m ogą się zapytać o zasługi 
K. W iktora dla Sanoka '4 dow iedzą się 
chyba o tem, że jako długoletni ptezes 
Tow arzystw a Z aliczkow ego zanadto zau
fał różnym  łotrzykom , którzy "to T ow a 
rzystw o przywiedli nad brzeg ruiny — a 
b y ł za słaby, aby na bzas p o łoży ć  kres 
nadużyciom . D ow iedzą się 0 tern, że 
wprawdzie ś. p. K. W iktor przysyłał fury 
kapusty i ziem niaków dla biednych Sa
noka, ale korzystali z tej darowizny tylko 
żydzi, jak  to sw ojego 'czasu podniósł-: w 
R adzi^m iejsk iej 1 jeden  z radnych w od 
pow iedzi Drowi *€rbldhamnierowi w dysku
syi nad wnioskiem  w sprawie wysłania 
w ieńca na trumnę zmarłego.

P o załatwieniu powyfeszego wniosku 
w ystąpił ;nny członek Tow arzystw a W n y 
Pan A d o lf  Poźniak z wnioskiem  nader 
praktycznym ',' w którym  zażądał, aby ze 
w zględu na brak robotnika odnieść '<się 
do posłów  parlam entarnych o wyjednanie 
w  ministerstwie sprawiedliwości, aby 
areszt.anci w Sądach obw odow ych  a rów 
nież i w  pow iatow ych , w  szerszej mierze 
irż dotąd, m ogli b y ć  używani do robót 
polnych . Jakoż uchw alono prosić posłów
0 m terw encyę w tej sprawie. W szak ro
botnika brak w ielki! — bhoć rów n ocze
śnie tysiące naszego ludu idzie za robotą
1 chlebem  w obce  kraje.

W  końcu  przystąpiono do balotow a- 
nia, k tórego wynikiem  by ło  przyjęcie do 
Tow arzystw a n ow ych  członków  W n yoh : 
Stefana W iktora z Załuża i Bronisław y

latorem. Regulatory miarkowały dopływ, sto
sownie do szybkości obrotu.

Zacząłem  wyglądać z upragnieniem roz
poczęcia  tej czarodziejskiej podróży i zapy
tałem :

—  kiedyż ruszymy?
Pułkownik popatrzył na mnie zagadkowo.
—  Iiiedy ruszym y? Ależ, mój dobry 

panie, my już oddawna jedziem y!
—  Jedziem y? I tak spokojnie, że nawet 

me zauważyliśmy tego?
Pułkownik skinął głową.
—  Tak i to jest właśnie niezrównane 

ulepszenie w porównaniu z dawnemi, mewy- 
godnemi i męcząeemi podróżam i koleją że
lazną.

Nadsłuchiwałem bacznie, pragnąc p o 
chwycić jakikolwiek szmer. Jeżeli pułkownik 
mówił prawdę, musieliśmy teraz, w tej sza
lonej podróży, pędzić kędyś w głęb i — pod 
falami Atlantyku...

A  jednak nie było słychać nic, oprócz 
głuchego, cichego szumu, który, jak  się do
myślałem, wydawał nasz pędzący pociąg. 
Zdumienie m oje wzrastało z każdą chwilą: 
siedziałem meruchumo, zamyślony i wpatrzo
ny przed siebie. Upłynęła może godzina, gdy 
nagłe zbudziło mnie z zadumy uczucie zimna

w czole i na twarzy. Czułem coraz większy 
ch łód  i wilgoć. Co to być m ogło ? Dlaczego 
moja twarz była i^ała m okra? Czy może 
powłoka na tunelu uszkodziła się, i woda 
morska zaczęła przedostawać się kroplami 
do wnętrza przez otwory w stalowej ścianie ?

Ogarnęła mnie niewymowna trwoga i 
czułem, że oprócz kropli wody padających 
na twarz, pot wystąpił mi na czoło. Uczucie 
zimna stawało się coraz dotkliwsze, strach 
coraz silniejszy: chciałem  zawołać na pu ł
kownika Pierce, prosić go o pomoc...

— M ężu! Juliuszu! To ty jeszcze tam 
siedzisz? Przecież deszcz pada! — Zawołała 
z oddali moja zona.

Obudziłem się. Siedziałem spokojnie w 
moim zacisznym ogrodzie, a orzeźwiający 
majowy deszcz przerwał mi sen i rozwiał 
senne marzenie. Na stole przedeinną leżała 
paczka amerykańskich gazet; obok mnie na 
ziemi spoczywał numer, w którym z czysto 
anierykauskiem zacięciem, rozpisywano się o 
nowym projekcie połączenia z Europą. Sen 
ogarnął mnie podczas czytania, a duch mój 
w sennem marzeniu rozwinął dalej treść 
artykułu. Ale zdjęła mnie trwoga, że pomysł 
pułkownika Pierce za m ojego życia me wyj
dzie z dziadziny sennych widziadeł...

G cdlow ej z W ydrncj.ftSzkoda, że brak w 
„Tow arzystw ie- gospodarczem Lobok  W ie l
m ożnych i chłopka, który także siedzi na 
roli, gospodaruje a ch oć z subw enćyi nie 
korzysta, przecież ziemi nie traci i trzym a 
się je j całą m ocą. W ob ec jednak system u 
balotowania w Tow arzystw ie gospodar- 
czem , rzecz to niem ożliwa. P o  przepro
wadzeniu balotow ania zamknął przew o
dniczący posiedzenie.

K R O N I K A .

W s p ie r a jm y  T o w . s z k o ł y  lu d o w e j !

Popierajmy przemysł kraj ! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Komu teraz w ie rzyć ?  W Przeglądzie 
z 18 b. m. czytamy następujące doniesienia 
o wypadku kolejowym, który wydarzył się 
w Zagprzu 16. b. m. o godzin ii 11. w nocy : 
S t r y j .  Na stacji Nowy Zagórz dziś o g o 
dzinie 12-tej w nocy najechała maszyna na 
pociąg stryjski nr. 1211. Trzy wozy zostały 
uszkodzone wyskoczyły z szyn. Najwięcej 
ucierpiał wóz pocztowy. Z podróżnych kilku 
jest rannych, jeden ciężko. Konduktor G rab
ski jest ciężko ranny w głowę. Rannych 
opatrzono w Zagórzu. Wskutek tego wypadku 
pociąg spóźnił się o godzinę.

(Dyrekcya kolei państwowych donosi 
nam: Dnia 16. jraździernika o godz. 11. w 
nocy przy zmianie lokomotywy przy pociągu 
osobowym 1211. w Nowym Zagórzu naje
chała lokomotywa za silnie na pociąg i spo
wodowała wykolejenie się dwóch wozow. 
Skaleczenia, lub poważnego obrażenia nie 
doznał nikt z podróżnych. W ypadek ten 
spowodował znaczne opóźnienie tego pociągu 
osobow ego).

Tymczasem dowiadujemy się w mieście, 
że wypadek cały nie zakończył się tak gładko 
jak  to twierdzi dyrekcya kolei państwowych.
0  ile zasłyszeliśmy, powrócili niektórzy po
dróżni, obecni przy karambolu, szczęśliwie 
do domu, aby —  położyć się do łóżka i za
chorować — a jeden w przypuszczeniu}?? że 
to będzie nietylko obłożna, ale i niebez
pieczna słabość zrobił nawet testament. —  
Miejmy jednak nadzieję, że wszystko skończy 
się me tak tragicznie, jak  przestraszeni 
przypuszczają. Po wdrożeniu procesów prze
ciw kolei, zaczną powoli przychodzić do 
zdrowia — i okaże się, że kiedyś później 
trzeba będzie nowy pisać testament, jeżeli 
będzie co legować spadkobiercom.

Z ,,Eleuteryi“. Ponieważ poprzednie ze
branie nie doszło do skutku, więc sanocki 
Oddział „E leuteryi“ urządza je  w niedzielę 
dnia 22. października b. r. o gdz. 3-ciej (cz. 
miej.) w sali Rady miejskiej z tym samym 
programem a t o : 1. Zagajenie; 2. „Bezw glę- 
dna wstrzemięźliwość, jako obowiązek w obec 
społeczeństwa i 'O jcz y z n y "  —  przez p. M. 
Praozyńską; 3 .W y b ó r  sekretarza; 4. W nioski 
członków. O jak najliczniejsze przybycie 
członków i gości uprzejmie się uprasza, j

P. T. Członków Kasyna, którzy po 
Walnem Zgromadzeniu Kasyna w dniu 14. b. 
m. zabrali przez pomyłkę nie swoje parasole i 
zamienili kalosze, proszą poszkodowani u - 
przejmie o odesłanie tych przedmiotów do 
służącego Kasyna, aby je  właściciele m ogli 
napowrót otrzymać.

W ydział Towarz. B u rsy  jubileuszowej
dziękuje najserdeczniej PP. Tadeuszów' N o
wakowi i Edmundowi W laskowi za ofiaro
waną na cele Towarzystwa kwotę p ięćdzie
sięciu koron.

Czas najwyższy byłby ukrócić s w a 
wolę. Z miasta otrzymujemy następujące 
uwagi: Lmewka druciana przeciągnięta przez 
słupki wzdłuż trotuaru na pT. św. Jana od 
kilku już tygodni jest urwana u jednego 
słupka na długości kilku metrów i Dokrę
cona spoczywa na płocie. W dzień pół biedy 
bo mało kto zważa na to ; natomiast prawie 
co wieczór linewka ta dziwnym trafem już 
nie na płocie 'ale w poprzek ulicy jest wy
ciągnięta/ a przechodnie wywracają koziołki
1 tłuką kolana na trotuarze. A ponieważ 
już niejednego taka niespodzianka spotkała, 
czas byłby" największy, aby tę linewkę albo

T c f + A T T T G  ma do wydzierżawienia Zarzad dobr Ry- 
B I W  U w l  v l l U  1 1  U l i  W  W  manÓW-ZdrÓj. — Pośrednictwo wykluczone.



4 G A Z E T A  S A N O C K A  z dnia 22. października 1905.

naprawić, albo lepiej całkiem  usunąć, ponie
waż swawola uliczników nie ustanie i może 
spowodować nieszczęśliwy wypadek. Policya 
sanocka zdaje się bowiem nie uważać za 
swój obowiązek zaglądnąć kiedy na skwer 
i ukrócić psoty przez pejsatycb wandalów 
wyrządzane właśnie w tej stronie miasta a 
w szczególności na pl. św. Jana, i chętnie 
zamyka oczy, aby nie widzieć tego, co wła
ściwie widzieć powinna.

W obec tego nie można się dziwić, że 
gdy przed kilkoma tygodniami gromada ta
kich chałatowców upomnianą została przez 
pewnego obywatela, aby nie deptali po tra
wnikach i nie niszczyli kwiatów, w tedy wszy
scy bez namysłu krzyknęli chórem : „Nam 
tu wolno, bo to nasz ogród, a państwo ka- 
toliki mają swój ogród tam — na aptekar
skiej g ó r z e !-

Co wobec tej „ potęgi “ Towarzystwo 
upiększenia m iasta? Czy zechce i potrafi 
wystąpić i czy dopnie swego celu? pokaże 
to przyszłość.

Polowanie  na jelenie. W  lasach w K o
mańczy własności p. lir. Jana Potockiego 
wydzierżawił polowanie na jelenie jakiś za
graniczny Nimrod. Podczas polowania, które 
odbywało się z początkiem t. m- ubił cztery 
sztuki —  a postrzelił trzy i te uszły. W i
dać z tego, że nie są nasze lasy tak ogo
łocone ze zwierzyny nawet szlachetniejszej, 
gdzie ją szanują i nie mordują bez litości 
wszystkiego co się tylko rusza i kiedy się 
tylko zapragnie', a byłoby jeszcze więcej 
zwierzyny, gdyby przestrzegano przepisów i 
nie wybijano jej wtedy, gdy ją  szanować 
należy, a co  się to nieraz u nas praktykuje. 
Bo pamiętamy i w Sanoku czasy, gdy było 
w ięcej myśliwych, niż zajęcy w całej okolicy.

Nieszczęśliwy przypadek. W awrzyniec 
Szuba, 50 lat liczący, sługa u ks. kanonika 
Owoca w Izdebkach powiatu Brzozowskiego, 
doznał 13. b. m. przy pracy w młoearm 
konnej zmiażdżenia prawej ręki i przedra
mienia. Opatrzonego prowizorycznie w domu 
przywieziono wieczór tegoż dnia do szpitala 
powsz. w Sanoku, gdzie w nocy Dr. Rainer 
i Dr. Pajączkowski dokonali natychmiast 
amputacyi przedramienia. Jak się dowiadu
jemy, Szuba ma się obecnie wcale dobrze i 
gojenie się rany postępuje prawidle) wYS’.

Książki dla bezpłatnej wypożyczalni
Tow. Szkoły ludowej w Sanoku złożyli w 
tym tygodniu W pp. L. Chylińska, M. Wasy- 
lewiczówna, St. Czarnowski i H. Neuwirth. 

Czy nie z ły  omen. Gdy kocieł parowy
dla tutejszej łaźni wykonany w B e r n i e  
wieziono z kolei załamał się pod nim wóz 
na skręcie do ulicy Grzegorza z Sanoka i 
kocieł leg ł na drodze tamując przejście. 
Dziwi nas, że tutejszy kabał niedaP kotła 
wykonać w tutejszej fabryce, lecz aż w B er
nie. Przecież w naszej fabryce znajduje także 
chleb dużo żydków a ilu w mieście żyje z

z fabryki choćby adwokatów, a jeden z nich 
stoi na czele kahału. Czy to nie niewdzięcz
n ość? A może to rewanż za sklep Kółka 
fabrycznego.

Z izby sądowej. W  sobotę 21. b. m. 
odbyła się rozprawa przeciw p. W łodzim ie
rzowi Bańkowskiemu dyrektorowi tutejszego 
gimnazyum o obrazę czci p. B łażeja Gąwora 
proi. gimn. w Nowym Sączu. Dyrektor Bań
kowski został po przeprowadzonej rozprawie 
skazany na trzy dni aresztu, zamienionego 
na grzywnę 30 koron. Obrońca i oskarżyciel 
zgłosili odwołanie.

Z Bukow ska  otrzymujemy następującą 
notatkę : Przeciw wyborom do tutejszej Rady 
gminnej wniesiony został protest (jak zwykle) 
do c. k. Namiestnictwa z III. i II. Koła. 
Przeszła przy wyborach t. zw. lista magistra
cka kompromisowa. I. K oło rozbiło się, gdyż 
intehgencya w żaden sposób pogodzić się me 
mogła.

Przy tej sposobności donoszę również, 
że przewodniczącym Rady szkolnej miejsc, 
wybranym został poborca podatkowy p. Sta
nisław Feliks Rodkiewicz (w miejsce ks. pro
boszcza Jana Stocha), a zastępcą p. Frauc. 
Buczkowski, poezmistrz. W ybór odbył się 
12. bin.

Roki sądowe zaprowadza się w Kom ań
czy z dniem 1. listopada br.

Kierownik tut. szkoły 4-ki. p. W ojciech 
Topolski przeniesiony został prow. do Brzeżan.

Warto doprawdy, aby obie konnsye 
zdrowotne miejska i powiatowa w komplecie 
przeszły się po ulicach zamieszkałych wy
łącznie przez ludność żydowską, a specyalme 
żeby zatrzymały się na podwórzu łaźni nowo 
zbudowanej, następnie w sąsiadującej z nią 
realności i obu sąsiadujących ulic z łaźnią. 
Nie pożałują tego trudu i przekonają się 
naocznie, do jakiej to kultury zdolni są nasi 
współmieszkańcy wyznania m ojżeszowego.

Zadziw ia  nas niemało, że Magistrat 
dotychczas nie poum ieszczał dla porządku 
tablic z oznaczeniem nazw kilku nowopow
stałych ulic, na które swego czasu zwracaliśmy 
uwagę. My ciągle jeszcze pracujemy nad tein, 
aby „życzliw ia sąsiedzi z zachodu dalej 
używali ironicznego u nich wyrażenia: „D er  
polnischę Reichstag“ !'

Walne zgromadzenie K a syn a  odbyło 
się w sobotę d. 14. b. m. o godz. 8. wiecz. 
we własnym lokalu. Z powodu przeniesienia 
się Kasyna do nowego lokalu z d. 1, listo
pada li. r. do „R aineiów ki14, udział członków 
był liczniejszy, niż zwyle. Po dłuższej dys- 
kusyi i w znacznej mierze ożywionej przy
stąpiono do wyborów nowego zarządu. Pre
zesem został ponownie wybrany p. Stanisław 
Rotter. Jako wiceprezesów w ybrano: pp.
Beksińskiego W ładysława i Szomka Wilhelma. 
Do W ydziału weszli: pp. Dr. Jabłoński Ja
cek, Dr. Neuman Rudolf, ks. Stasicki B ro
nisław, Bielak Antoni, Bukasiewiez Stanisław, 
Furmankiewicz Aleksander. Groniec ki Lu
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Kazimierz J{ostkiewicz
em. c. k. starszy komisarz górniczy, 

b. naczelnik c. k. Urzędów górniczych okręgowych 
w  Drohobyczu i Jaśle

otworzył w Sanoku Biuro 
jako autoryzowany inżynier górniczy.

Tenże w ykonuje w szelkie czynności, 
w chodzące w zakres kopalnictw a tak mi
nerałów zastrzeżonych (w ęgiel, rudy itd.), 
jak  i m inerałów żyw icznych  (nafta, wosk 
ziem ny) — a w  szczególności: sporządza 
plany sytuacyjne, przeprowadza pomiary, 
zastępuje strony przed władzami, prze
prowadza badania geolog iczn e terenów 
i w ydaje ocenę o ich wartości itd., itd.
Mieszka w  domu WP. Stępka na Posadzie olcho- 

wskiej obok poczty. : 9— 10

Nowa serya pocztówek 
z widokami Sanoka wyszła 
świeżo nakładem księgarni 
K. Po Haka; do nabycia rów 
nież w  handlu A. Dziurowej 
oraz w  trafice na p l .  św. 
Jana.

dwik, Dukiet W ładysław, Kazuhski Józef, 
Neuwirth Hipolit. 'Tomasik Józef, W rześniow- 
ski Tadeusz. Do komisyi wybrani zostali pp. 
Mroczkowski August i Giela Feliks. Do sądu 
honorowego weszli pp.: Adam czyk W łady 
sław, Bialikiewioz W ładysław i Paszkiewicz 
Józef.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
na posiedzeniu W ydziału w piątek d. 20. 
b. m. cały W ydział zrezygnował, przekazu
ją c  zarząd Kasyna w ręce dawnego Wydziału. 
Nie znając bliżej motywów tego kroku 
wstrzymujemy się od głosu w tej sprawie i 
oczekujemy wyjaśnienia na Walnem Zgro
madzeniu, które się ma odbyć w sobotę d. 
28. b. m. o godz. 8. wieczorem.

Podarek prezydenta T łooseve lta  dla 
cesarzowej japońskiej. Fabryka maszyn do 
szycia Suigera komp. w Nowym Jorkujwykonała 
w .tych  dniach zamówienie, które tak ze 
względu na zamawiającego, jak niemuiej na 
odbiorezynię zasługuje na wzmiankę. Odno
śne polecenie bowiem otrzymała fabryka od 
prezydenta Rooseyelta, maszyna zaś prze
znaczoną jest jako  podarek dla cesarzowej 
japońskiej.

Impuls do zamówienia tego dał pobyt 
panny Itoosevelt na dworze japońskim, pod
czas bowiem jednej z rozmów cesarzowej z 
córką prezydenta —  wyraziła cesarzowa ży
czenie posiadania amerykańskiej maszyny do 
szycia. Życzeniu temu piezydent —  odwdzię
czając się za gościnne przyjęcie, jakiego 
córka tegoż doznała na dworze japońskim, 
zadosyć uczynił —  zamawiając w pom iecio
nej fabryce maszynę złotem platerowaną.

Fabryka Singera komp. posiada w Nowym 
Jorku 82 składów.

Otrzym aliśmy następującą odezwę z 
prośbą o um ieszczenie:

Komisya lekcyjna Tow. Bratniej Pom ocy 
słuch. W szechnicy lwowskiej poleca ukwali- 
fikowanycb nauczycieli domowych do pry
watnych i publicznych uczniów szkół gimna- 
zyalnycb i realnych z językam i wykładowymi 
polskim, niemieckim i ruskim we Lwowie 
jak  i na prowincyi.

Zgłoszenia ustne i pisemne przyjmuje 
się w komisyi lekcyjnej (Uniwersytet sala I. 
Lwów) codziennie od godziny 12 do 1., w 
niedziele i święta obu obrządków od godz. 
11 do 12. przed południem.

Charzeioski, przewodniczący.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcya nie odpowiada). ,

Za  bezinteresowne oddanie mi sw ych 
głosów  na członka kom isyi podatku pow . 
zarobkow ego czuję się w obow iązku P. P. 
w yborcom  miasta Rym anowa, • tudzież 
chrześcianskim w yborcom  miasta Sanoka 
z łożyć na tej drodze swe podziękow anie. ‘

A.  P i n  k  a  s
wl. fabryki obówin w Sanoku.

A P T E K A
pod „Opatrznością  B o sk ą “

Piotra Wąsowicza w Sanoku
p o l e c a

Ziółka tatrzańskie, Syrop i cukierki pier
siowe tatrzańskie jako w ypróbow ane środ
ki przeciw ko chrypce, zaflegmieniu i 

66 uporczyw em u kaszlowi. i — o

Do sprzedania młody kaczor 
„ P e k i n g “ .

A dres poda księgarnia p. K. Pollaka.

A A pod „Opatrznością
A l  K K A  B o sk ą “ P iotra Wą- 

sow icza  w Sanoku

poleca

świeży tran, żółty i biały, tak  we 
flaszkach oryginałuycłi, j a k  też i 

67 na wagę. i_o
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